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Wiadomości krajowe.
Z  B e r l i n a ,  dnia ig . Stycznia.

Przybył tu : Nadzwyczajny Poseł i pe łno­
mocny Minister N. Króla Grecyi przy D w orze  
francuzkim, X iążę  M i c h a ł  S u z z o ,  ~ 
tersburga.

z Pe-
tw n m u t iK W v t

Wiadomości zagraniczne.
K r ó l e s t w o  P o l s k i e ,

Z  W a r s z a w y ,  dnia 15. Stycznia.
Przedwczoraj w uroczystość doroczną u ro ­

dzin J ,  C. M. Wielkie; X ię ine j  H e len y ,  do­
stojnej małżonki J. C. M. W. Xięcia Michała, 
oraz przy rozpoczęciu Nowego roku v. s. od­
było się solenne nabożeństwo. Na pokojach 
zamkowych składali powinszowania J O  F e ld ­
marszałkowi, Xięciu Warszawskiemu, N am ie­
stnikowi Królewskiemu: Generałowie korpu­
sów czynnej armii przybyli do  W arszawy, 
Generałowie i Oficerowie wszelkich stopni, 
Duchowieństwo wszelkich wyznań, Urzędnicy 
władz Administracyjnych i Sądowych, Prezesi 
Kommissyi Wojewódzkich znajdujący się te- 
raz w tutejszej stolicy, Konsulowie zagrani­
czni i Obywatele licznie zebrani. W ieczorem  
U J J O O .  Xijstwa Ichmość był bał kostiumo­
w y , jeden z  najświetniejszych, we wszystkich

głównych salach zamkowych. Damy w ogól­
ności odznaczyły się pięknością rozlicznych 
kostium ów , z tych celniejsze: ruski jaśnieją­
cy bogactwem i gustem, damy z wieku X V I I , ,  
tudzież sławnego dworu Maryi Medycejskiej, 
przepyszny i poważny strój Kasztelanowej da­
wnej F ran cy i ,  śliczna Lodoiska , Królowa 
czarów, piękne wieśniaczki z okolic Portici 
i Sycylianki, Królowa R óży ,  Gabryella, Sewi. 
n i e ,  Mandarynka chińska, Xięźna Nawarry, 
przyjemna Bawarka i wiele tym podobnych. 
Gdy to prześliczne g rono  odbierało uwielbie­
n ia ,  zabrzmiał powtórnie taniec polski, a po­
słaniec wesołości przywiódł nowy orszak za­
chwycający; rozpoczęli go rycerz Rodyjski 
z piękną Katarzyną Sejion, następnie miła 
Greczynka z Archipelagu , Ternplaryusz, Ka­
waler dworu B ordźy i, Szkotowie, Grek, m ło­
dzież płci obiej z dworów Izabelli i E lżbiety. 
Bal tak urozmaicony a uprzyjem niony uprzej­
mością dostojnych Xięstwa Ich m o ść ,  trwał 
długo i ochoczo.

R  o s s y  a, 
Z P e t e r s b u r g a ,  d ,2g . G rudn . (g.Sfyczn.)

Nowiny D w oru.
JJ .  K K . Mości, X iąźę O ranii i syn jego 

starszy, Xiążę W ilhe lm , przybyli 2%. b. m . do  
tutejszej stolicy.

W  poniedziałek 25. b. m. w święto Bożego 
Narodzenia i połączoną z niera rocznicę opu-



sr.cz-en’a  ziemi rossyjskiej przez wojska fran- 
cuzkie w 18I2-. roku , odbyła się msza uroczy­
sta w kaplicy pafacu zimowego w obecności 
N N . Państwa obojga, całej Najjaśniejszej ro ­
dziny i liczpi.ę zgromadzonych znakomitych 
osób.

W  wigilią 24. b , m. Marszałek Margrabia de 
M a iso n ,  Poseł nadzwyczajny i pełnom ocny 
Krója Jmci F ra n c u z ó w , miał zasztyt złożyć 
swe listy wierzytelne N , Cesarzowi Jmci w pa­
łacu zim owym ? po odbytem posłuchaniu  
P P .  Baron de L arne  i Margrabia de Chasse- 
Joup L au b a t ,  A dju tanci Marszałka i P. Koech- 
Jin , urzędnik poselstwa, byli przedstawione- 
mi N. Papu.

N aza ju trz ,  25,, Marszalek de Maison miał 
zaszczyt, wraz z osobami swego orszaku, być 
przedstawionym N. Pani.

T egoż  dnia Hrabia Simonetti, Poseł nad­
zwyczajny i Minister pe łnopiocny Króla Jmci 
Sardynii,  za powrotem do tutejszej stolicy 
miał zaszczyt być przyjętym przez N£jh Cesa­
rza i Cesarzową.

F  r a n c y q..
Z  P a r y ż a ,  dnia 9. Stycznia.

N a posiedzeniu wczorajs/.ęm Izby  D eputo­
wanych wystąpił Pan O d il lo n -B arro t  z ulu- 
bionetn twierdzeniem swojem , że państwa 
mniejsze niemieckie przez większe (p rzez  Au- 
Stryą i Prussy) zostają ujarzmione. „  Co się 
tyczy pytania względem W schodu , ezystuje 
o,becnie um ow a, w skutek której Rossya przy 
najmniejszej ni.espokojności w Konstantyno­
polu  swoję siłę morską i lądową tam wyprawić, 
stolicę osadzić i Dardanele zamknąć jest w stą­
pię .  (P a n  B roglie : „ T o  fałsz.") Nie znam ja 
traktatu tego, ponieważ go nam  nie udzielo­
n o ;  ile jednak z dzienników i ugod , zawią­
zanych w tej mierze w ościennym kraju, w nio­
skować m o g ę ,  zdaje mi się, że on ustala 
przymierze odporne  i zaczepne między Ros- 
syą i Turcyą. (  Pan  IJroglie: „P rzym ie rze  to 
tylko odporne j  traktat ten daje Rossyi prawo 
żądać pomocy od W . Porty ,  jeśliby miała 
być napadnię tą .^)  Pan  zapewne się mylisz; 
chcesz .co innego  powiedzieć; T urcya  teraz 
bowiem tak za trudniona, że Rossyi na pomoc 
pospieszyć nie jest w stanie. (M inister: „ T ra k ­
tat ten wzajemnie obie partye obowiązuje.

‘ Jeśliby Porta została napadn ię tą ,  wolno jej 
żądać pomocy Rossyi, a jeśli ta zostanie n a ­
padniętą, może oda żądać pomocy tureckiej.“ ) 
•— Pan M auguin  odzywa się z miejsca swego, 
że traktat oprócz 6 jawnych artykułów, jeszcze 
jeden sekretny zawiera; ponieważ sprawa ta 
największej jest wagi, wymaga więc od Mini­
stra, aby kopią traktatu przełożył. P a n  Bro- 
gU.e odrzekł, że tego uczynić nie może, kiedy

Francya w tej sprawie n ie  uczestniczy} ńa  co 
Pan M auguin odpowiedział, że w tym razie 
on z swojej strony ten  traktat za zaczepny 
i odporny jak poczytywał tak i poczytywać bę­
d z ie ,  który prócz tego jeszcze na W .  P or  tę 
ten wkłada obow iązek , aby Dardanele dla 
wszystkich mocarstw, jed n ę  tylko Rossyą wy­
jąwszy, zamknęła. P an  O d il lon -B arro t  n a ­
stępnie tak się dał słyszeć: „ J a  z mojej strony 
przestaję zupełnie  na wyjaśnieniu danern przez 
Ministra. Zapewne gnu wcale nie udzielono 
tego trakiatu między Rossyą i W . P o rlą ,  ale 
dość pji już pa  wymienionych przezeń warun­
kach, bo jeśli się nie m y lę ,  tedy nigdy na 
świecie h ie  zawierano traktatu zaczepnego 
i odpornego w innym  układzie, jak w tym, 
w którym Rossya swoje przymierze zawarła. 
Zresztą  może to być dla nas rzeczą obojętną. 
Pytaniem  tylko je s t ,  czy my mniej ostrożni 
być powinniśmy niż Anglia- N ie twierdzę 
żeby miała zachodzić przyczyna obaw y , ale 
nie powinniśmy też być ślepymi na obręb gro­
żącego pam  niebezpieczeństwa. A  teraz tylko 
kilka słów przy końcu: Dokąd dzieje i historya 
sięgają, A nglia  i Francya zawsze sobie były 
nieprzyjaznemi, Zamiłowanie wolności i cy- 
wilizacyi, oraz wspólny jpte.res połączyły je 
i węzeł ten nigdy zapewne nie zostanie roz­
wiązany. Ale gdyby cała nawet E u ropa  na 
nas powstawała, wiadomość że oręż rossyjski 
już zagarnia państwo otto.mańskie, pobudziłaby 
nas d o  reakcyi. A  kiedy obecnie mimo sprzy­
mierza z A nglią  jednak takowa rewolucya się 
wszczyna, przestają ną tern , że nam z tej m ó ­
wnicy czcze dają wyjaśnienia i protestacy.ą 
obiecują. M P an o w ie ,  możną być słabym ale 
jednak w niemocy swojej niejakiej dochować 
godności ; ale kto będąc m o c n y m , jednak uka­
zuje się być słabym, ten godzien hańby i po ­
gardy." — .Okropne wzburzenie nastąpiło po 
tej rozprawie, aż nareszcie Pan Tliiers na 
mównicę wstąpił. Narzekał on  na to ,  że op- 
pozycya wszelkiego dokłada starania, .aby py­
tanie przełożone zamącić i przekręcić. Ktoby 
P a n u  Odillon Barrot wierzyć chciał, powi- 
n ienby rozum ieć , że wolność świata na szwank 
wystawiona, że Rossya koalicyą przeciw Frań- 
cyi tworzy, że dziedziczy Dardanele , że P o l­
ska zupełnie  stracona i t. d. Wszakże wszy­
stko to jest przesadą, wym ysłem , aby kraj 
w usta.wicznem "utrzymywać wzburzeniu. — 
Pan Odillon - B a r ro t : „ T o  kłamstwem! “ P a n  
G arn ie r-  Pages: „  Pan  Minister stawia obrazę 
naprzeciw ro zu m o w i!"  P an  Thiers: „M ów ię  
prawdę i wytrwam w niej. Tylko przesada 
twierdzić może, że zasady przeciwne rewolu* 
cyi naszej wszędzie górę  biorą i że wolność 
upada. Rząd francuzki potrafił przy każdej



m
s p o s o b n o ś c i  u ż y ć  prawa narodów; n i c  a e i w a -  
l i ś m y  u g ó d  z  1 8 1 5 .  r . j  d o c h o w a l i ś m y  i c h ;  
g d y b y ś m y  i n a c z e j  b y l i  p o s t ę p o w a l i ,  E u r o p a  
c a l a  k l ą t w ę b y  n a  n a s  r z u c i ł a . “  S k r e ś l i w s z y  
n a s t ę p n i e  o b r a z  b r o n i ą c y  p o l i t y k i  r z ą d u  w z g l ę ­
d e m  B e l g i i ,  P o l s k i ,  S z w a j c a r y i ,  H i s z p a n i i  
i  P o r t u g a l i i ,  z a k o ń c z y ł  m ó w c a  r o z p r a w ę  
s w o j ę  n a s t ę p u j ą c e m i  s ł o w y  s  „ C o  s i ę  t y c z y  
s p r a w  W s c h o d u ,  r z ą d  l u b o  n i e  m a  n a d z i e i  
u r z e c z y w i s t n i e n i a  p i ę k n y c h  z a m y s ł ó w  P a t i a  
L a m a r t i n ,  n i e  z e z w o l i ł  j e d n a k  n a  g w a ł ­
t o w n y  p o d z i a ł  p a ń s t w a  O t i o m a ń s k i e g o  i b r o ­
n i ł  r ó w n o c z e ś n i e  n o w o  t a m  p o w s t a ł y c h  n a r o ­
d ó w .  R z ą d  ż y c z y ,  a b y  G r e c y a  i  E g i p t  s t a ł y  
s i ę  Z j e d n o c z o n e m i  p a ń s t w a m i  m o r z a  Ś r ó d z i e ­
m n e g o .  C a ł y  ś w i a t  t w i e r d z i , ź e  W s c h ó d  w s t r z ą -  
ś n i e n i a  d o z n a ł .  P r a w d a ,  i e  a c z k o l w i e k  ż y c z e ­
n i e  K a t a r z y n y  n i e  p r z y s z ł o  d o  s k u t k u ,  j e d n a k  
ż o ł n i e r z e  r o s s y j s c y  w e s z l i  d o  K o n s t a n t y n o p o l a .  
F r a n c y a  t ł ó m a c z y ł a  s i ę  p r z y  t e j  s p o s o b n o ś c i ,  
j a k  p r z y s t a ł o .  N i e  b y ł a  o n a  w  s t a n i e  z a p o -  
b i e d z  z a j ę c i u  S t a m b u ł u ,  p o n i e w a ż  n i e  m i a ł a  
f l o t y  n a  m o r z u  C z a r n e m ,  a n i  o b o z u  n a d  B o s ­
f o r e m .  T r a k t a t ,  o  k t ó r y m  m o w a ,  j e s t  t y l k o  
n i e w a ż n e m  p r z e d s t a w i e n i e m  r z e c z y ,  k t ó r a  d a ­
w n i e j  j u ż  i s t n i a ł a ;  c a ł a  t r e ś ć  o n e g o  n a  t e r n  s i ę  
k o ń c z y ,  ź e  R o s s y i  w o l n o  p o s i ł k o w a ć  T u r c y ą .  
Z o b o w i ą z a n i e  s i ę  P o r t y  z a m k n ą ć  D a r d a n e l e  
n a r o d o m  z  R o s s y ą  w o j n ę  t o c z ą c y m ,  p o d o b n i e  
j u ż  d a w n i e j  i s t n i a ł o .  T r a k t a t  w i ę c  t y l k o  j e s t  
p o w t ó r z e n i e m  d a w n i e j s z y c h  u m ó w .  C i ,  c o  
m o ż e  p o t a j e m n i e  g o d z ą  n a  p o s i a d ł o ś c i  T u r c y i ,  
w i e d z ą  s a m i ,  ź e  z a m i a r  t a k o w y  t y l k o  p r z e z  
w o j n ę  d a  s i ę  u s k u t e c z n i ć .  D o p ó k i  j e d n a k  
F r a n c y a  g o d n o ś c i  s w o j e j  d o t r z y m a ,  d o p ó k i  n i ­
k o g o  n i e  z a c z e p i a ,  d o p ó k i  p r a w a  n a r o d ó w  
t y l k o  d l a  s p r a w  s ł u s z n y c h  w z y w a ,  d o p ó t y  w o j ­
n y  z  n i ą  u n i k a ć  b ę d ą ,  b o  w o j r i ę  t a k o w ą  p r o -  
w a d z o n o b y  p r z e c i w  n a j w i ę k s z e j  s i l e  ń a  ś w i ę ­
c i e ,  t .  j .  p r z e c i w  o p i n i i  p u b l i c z n e j . * '  —  S e s s y ą  
s o l w o w a n o  o  g o d z i n i e  6 .

M e s s a g e r  d z i s i e j s z y  p i s z e ,  c o  n a s t ę p u j e :  
„ Z a c i ę t e  a r t y k u ł y  u m i e s z c z a n e  w  g a z e t a c h  a n ­
g i e l s k i c h  p r z e c i w  R o s s y i ,  w z n i e c i ł y ,  j a k  s i ę  
z d a j e ,  b u r z ę  d y p l o m a t y c z n ą ,  k t ó r ą  L o r d  P a l ­
m e r s t o n  l e d w o  u ś m i e r z y ć  z d o ł a .  S ł y c h a ć ,  ź e  
w  A n g l i i  w a ż n e  s i ę  t .e ra z  t o c z ą  u k ł a d y .  K r ó l  
W .  B r y t a n i i  z w o i a v y s z y  M i n i s t r ó w  T a l l e j r a n d a ,  
L i e w e n a  i P a l m e r s t o n a  d o  B r i g h t o n ,  z a j m u j e  
s i ę  s z c z e g ó l n i e  s p r a w a m i  W s c h o d u .  J u ż  b y ł  
m o m e n t ,  w  k t ó r y m  n o t y  g a b i n e t u  L o n d y ń s k i e ­
g o  i P e t e r s b u r s k i e g o  t a k  n i e p o m y ś l n y  w z i ę ł y  
z w r o t ,  ź e  w o j n a  z d a w a ł a  s i ę  b y ć  n i e u c h r o n n ą .  
W  t y m  m o m e n c i e  j e d n a k  p r z y b y ł  X i ą ż ę  T a l -  
l e j r a n d  d o  L o n d y n u ,  a  t e m u  s i ę  u d a ł o  w  t y c h  
n o t a c h  d y p l o m a t y c z n y c h  p e w n e  p o c z y n i ć  
z m i a n y . "  '  ‘ ( G a z .  V o s s a , )

Z  d n ia  tt; Sty  can la .
P o l i c y . a  p r z e c i w  P o l a k o m ,  p r z e b y w a j ą c y m  

w  s t o l i c y ,  n o w y c h  c h w y c i ł a  s i ę  ś r o d k ó w .  M a ­
j ą  o n i  ( w e d l e  p o g ł o s k i )  w s z y s c y  z o s t a ć  o d d a ­
l o n y m i  z  P a r y ż a ,  p o n i e w a ż  i c h  p o w t ó r n i #  
,0 z a b i e g i  p o l i t y c z n e  o b w i n i a j ą .

Z  d n i a  i s .  S t y c z n i a ;
O  k l ę s c e  G e n e r a ł a  L o r e n z o  w y r a ż a  p i s m ®  

z  S t . - J e a n - P i e d - d e - P o r t  z  d .  2 .  m .  b .  r „ W  p r z e ?  
s z ł ą  n i e d z i e l ę  ( d .  2 9 .  G r u d n i a )  L o r e n z o  p i e r ­
w s z y  r a z  p r z e m o c y  i f a n a t y z m o w i  b a t a l i o n ó w  
K a r o l i s t o w s k i c h  p o d  V i l i a m a j o r  u l e d z  m u s i a ł .  
P o  k r w a w e j  b a r d z o  p o t y c z c e  z o s t a ł  o n  z n i e ­
w o l o n y  c o f n ą ć  s i ę  d o  A r t a j o n a .  P o w s t a ń c y ,  
c h o ć  d u m ą  u n i e s i e n i ,  ź e  i m  s i ę  u d a ł o ,  p o m y ­
ś l n i e  s i ę  m i e r z y ć  z  o w y m  n i e u s t r a s z o n y m  G e ­
n e r a ł e m ,  p o c z y t y w a l i  j e d n a k  z a  r z e c z  s t o s o ­
w n ą ,  t a k ż e  w s t e c z n e  u c z y n i ć  p o r u s z e n i a  k u  
L o s - A r c o s . "  —  W  i n n y m  Ujście z  t e g o ż  m i a ­
s t a  z  d ,  3 .  m .  b .  c z y t a m y :  „ L o r e n z o  w  d n i u  
p o  k l ę s c e  s w o j e j  o d p ł a c i ł  K a r o l i s t o m  w e t  z a  
w e t .  P o  a t a k u  n a  b a g n e t y  s z e r e g i  p o w s t a ń ­
c ó w  z o s t a ł y  p r z e ł a m a n e  i a ż  d o  W i a n y  ś c i g a ­
n e .  L i c z b a  z a b i t y c h  1 r a n i o n y c h  n a  o b y ­
d w ó c h  s t r o n a c h  d o c h o d z i  d o  2 0 0 0 .  ( ? )

Z B a j o n n y  d o n o s z ą  z  d .  7 ,  m .  b . : „ P o w s t a ń ­
c y  z  G u i p u z k o y ,  p a r c i  z e  w s z y s t k i c h  s t r o n  
p r z e z  n a c i e r a j ą c e  n a  n i c h  k o l u m n y ,  u j r z e l i  s i ę  
w  k o n i e c z n o ś c i  u s t ą p i ć  z u p e ł n i e  z  t e j  p r o w i n -  
c y i  i  u d a ć  s i ę  d o  B i s k a i ,  g d z i e  s i ę  i c h  o k o ł o  
3 0 0 0  z g r o m a d z i ł o .  E l  P a s t o r ,  s t o j ą c  w U r g n i a -  
t e ,  u w a ż a  n a  i c h  p o r u s z e n i a .  — D o n o s z ą  z  B i l ­
b a o  z  d .  2 .  m .  b . , ź e  w i ę z i e n i a  t a m e c z n e  j u ż  
p r z e p e ł n i o n e ;  w i ę k s z ą  c z ę ś ć  u w i ę z i o n y c h  s t a ­
n o w i ą  p l e b a n i  i z a k o n n i c y .  M i ę d z y  t y m i  z n a j ­
d u j e  s i ę  7  n a  ś m i e r ć  s k a z a n y c h .  —  R o z c h o d z i  
s i ę  p o g ł o s k a ,  ź e  b y ł y  M i n i s t e r  D o n  A n t o n i o  
M a r t i n e z  d o  H a w a n y  n a  w y g n a n i e  s k a z a n y  
z o s t a ł .  —  O n e g d a j  w i e c z o r e m  p r z y b y ł a  t u  m ó -  
d n i a r k a  K r ó l o w e j ,  T e r e s i t a ,  z  M a d r y t u ,  s k ą d  
j ą  w y w o ł a n o .  T o w a r z y s z y ł  j e j  a g e n t  p o l i c y i .  
Z  M a d r y t u  p i s z ą ,  ź e  s i ę  t a m  z  p o w o d u  p o s t ę ­
p o w a n i a  r z ą d u  i j e g o  d o m n i e m a n e j  p a r c y a l -  
n o ś c i  d l a  K a r o l i s t ó w  p o w s z e c h n e  o b j a w i a  n i e -  
u k o n t e n t o w a n i e .  L u b o  w i ę z i e n i a  p e ł n e  s ą  
s t r o n n i k ó w  D o n  C a r l o s a ,  d o t y c h c z a s  j e d n a k  
ż a d e n  z  n i c h  u k a r a n y  n i e  z o s t a ł ;  o w s z e m  n i e ­
k t ó r y c h  n a w e t ,  l u b o  p r z e k o n a n y c h  o  n i e b e z ­
p i e c z n e  z a b i e g i ,  p u s z c z o n o  n a  w o l n o ś ć . "

W  p i ś m i e  z  P a m p e l o n y  z  d .  2 .  S t y c z n i a  w y -  
c z y t u j e m y :  „ W e d l e  p o g ł o s k i ,  K ą r o l i ś c i .  p o  
p o t y c z c e  p o d  L o s - A r c o s ,  w  3 0 0 0  u s a d o w i l i  s i ę  
p o d  P u e n t a  l a R e y n a ,  P o r t i l l a  i  w  i n n y c h  m i e j ­
s c a c h ,  n a  4  m i l e  o d  P a m p e l o n y  o d l e g ł y c h ,  
a  m i m o  t o  n a  n i e s z c z ę ś c i e  s ł y s z y m y ,  ź e  G e ­
n e r a ł  S a r s f i e l d ,  m a j ą c y  t u  o k o ł o  2 0 0 0  w o j s k a ,  
k t ó r e b y  p r z e c i w  n i m  m ó g ł  p o p r o w a d z i ć ,  c z a s



swój na nrezem spędza. Śmiałość KaroIIstów 
dowodzi, źe się nie poczytuję za pobitych. 
Naczelnikiem ich jest teraz Źum ala C arreg u y .6

A  n g  l i a,
Z  L o n d y n u ,  dnia 10. Stycznia,

Nadeszłe tu wiadomości z P o r to ,  sięgające 
3Ź do d. 3. Stycznia, zbijają rozprzestrzenioną 
w Paryżu  pogłoskę o zajęciu miasta tego przez 
Mjguelisiów.

Gazety Lizbońskie donoszę ,  i i  Generał 
Stubbs w nagrodę zasług swoich, dla kraju 
p rzez  obronę O p o r to ,  otrzymał dostojność 
P ara  i tytuł Barona de Villanova de Gata.

Pan  Sarm iento , nowy Sprawujący interesa 
portugalskie w L o n d y n ie ,  przybył na statku 
parowym „Jam es  Watt*6. Ma on być opatrzo­
n y  w ins trukcye , tyczące się ofiarowanego po­
średnictwa Anglii i H iszpan ii ,  względem któ­
rego w gabinecie D o n  P ed ra -n ad e r  różniące 
się  zdania panują.

JRok i 833ci zakończył się ogrom ną burzą na  
m orzu  i nad brzegami morza. W  samym 
L o n d y n ie  ulewa doszła do największego sto­
p n ia ;  na Tam iz ie  wydarzyły się różne n ie ­
szczęścia. Z  Flisyngi donoszą , iż blisko Cal- 
lo t  rozbił s ię  bryg amerykański „Forres te r*6, 
P o d  Bremą utonął ze wszystkiem okręt bre- 
meński „Columbus1*. W iele  innych okrętów 
Zostało w różnych  okolicach znacznie uszko­
dzonych.

F a n  J« Campbell siedzi jeszcze w ścisłym 
areszcie w L izbon ie ,  a podług gazety T i m e s ,  
M inisteryum  angielskie n ie  chciało wstawić 
się  za nim do rządu portugalskiego,

W  A nglii i Wallii jest 423 kościołów kato­
lickich , a w Szkoeyi 74; liczba ich więc p o ­
większyła się od roku 1824. w A nglii i Wallii
0  65, a od roku J828. w Szkoeyi o 23. Ko­
ściołów ewangelickich w c a łe j 'A n g l i i , Wallii
1 Szkoeyi jest tylko 46.

A m e r y k a .
Z  W a s h i n  g f o n  u ,  dnia 4, Grudnia.

P rz y  dzisiejszem otwarciu K ongresu ,  od­
czytano roczny raport Prezydenta Zjednoczo­
nych Stanów, Generała Jackson.

P A T E N F  S U B H A S T A C Y JN Y , 
D o b ra  szlacheckie Smiłowo w Wielkiem Xig- 

Stwie Poznańskiem  w Powiecie Szamotulskim 
leżące, publicznie drogą koniecznej subhasta- 
eyi przedarte będą. T axa (Z iem stw a prowin- 
cyalnego) tyynosi 20,408 tal. r ą s g r .  4 fen, 

T e rm in a  do licytacyi wyznaczone Bą na 
d z i e ń  17. G r u d n i a  r. b., 
d z i e ń  25. M a r c a  r. p. i 
d z i e ń  30. Czerwca 1834.

o godzinie 9. przed południem. Odbywać się 
będą w Izb ie  stron tutejszego Sądu Ziemiań­
skiego przez Konsyliarza Roescher Sądu tegoż. 
Chęć kupienia mający wzywają się niniejszetn, 
aby się na terminach wymienionych stawili, 
z warunkami obznajmili i licyta swoje do pro­
tokółu podali. Przybicie nastąpi na rzecz naj. 
więcej dającego, jeżeli przeszkody prawne nie 
zajdą. Nadm ienia  się jeszcze, iż każdy Ifcytu. 
jący 2000 tal, kaucyi gotowizną lub w listach za­
stawnych złożyć obowiązany. In n e  warunki 
licytacyi i przedaży w Registraturze naszej 
przejrzeć można.

P o z n a ń ,  dnia I .  Sierpnia 1833-
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

O głaszam , źe mieszkam w kamienicy Pana 
Puscha pod Nrem  55. na Starym rynku , i źe 
otworzyłem igo  tego miesiąca szkołę prywa­
tną dla chłopców.

F. H e m p e l ,
nauczyciel prywatny.

Wyciąg  z Berl ińskiego kursu papierów 
i pieniędzy.

Dnia i  8 . Stycznia i  8 3 4 . Papiera­ Gotowi­
mi zną

Obligi długu państwa .  .
Po

. 974
po
97

Obligi bankowe a i do włącznie
lit. H. . . . . . . __

Zachodnro-Pruskie listy zasta­
w ne . . . . . . 98| 98

Listy zastawne W , Xięstwa
Poznańskiego. . .  , lO lf mm

W schodmo-Pruskie . .  . 100 _  _
S z la s k ie .................... ..... — 105 4

Ceny z b o ż a  w B e r l i n i e .
Dnia 16, Stycznia I834.

L ą d e m :  T al. śgr. fen. T al. Ig r. fen.
Pszenica . , 1 sg 6 i I 10 —
Zyto . . .  1 4 —- -  1 2 —
Jęczmień wielki —  26 3 - —  22 fi
Jęczmień mały —• 2 fi 3 -  —  2X 6
Owies . . .  —  26 3 -  —  20 5
Groch ,  . . 1 13 9 -  — .

W o d ą :  T al. fgr. fen. Tał. fg r , fen.
Pszenica (b i a ła )  2  —  —  i  1 2 5  —
Zyto . . .  1 7  6 -  1 6 3
Jęczmień wielki  1 1 3, 1 —  —.
J ę c z m i e ń  m a ł y  —  —  —-  -  —- —  —
Owies  ,  ,  .  —  s s  9  -  —  22  6
G ro ch  . . .  1 1 7  6  -  —  —  —-
Kopa  s ł omy  . 1 0  —  —  -  9  —  —
Cetnar  siana . 1 5  —  « —• 80


